
M  89.
Oplata prenumeracyjna na 

kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno- 
*•: a) w Warszawie rocznic 

7 kop. 20 Xzip. 48)1 b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
h tp . L2j; miesięcznie kop. 60 
Wp. 4.)

Warszawa, Niedziela ^ 3 Marca
Kwietnia R ok 1859.

N a prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip.) 

» ,  -8.)j ; kwartalnie rs. 3 Izip. 20). 
.^J'v'Xesarstwie az sama o- 

o pa prowincji w Kró- 
. z dodaniem rs. 4 ro- 
uh 1 kwartalnie za ko-

W ianO M lK El KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. Izydora B.
W schód słońca o g. o tu. 31.— Zacłi. o g. 6 m. o i .

Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w poi. ciepła 5. 
ście w domu Nro żl91, naprzeciw Saskiego placu. j W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 6.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jja śn ie js z y  P an , w  skutku przedstawienia Rady 

znaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
N aj łaskawi ej udzielić takowe znaki następującym  
Urzędnikom rozmaitych władz K ról. Polskiego:

Z a  l a t  XXV.
( C i ą g  d a l s z y . )

P . o. starszego budowniczego w Kom. Rz. P. i 
S. assesorowi kolleg. Piotrowi F ryd rych ’, p. o. re ­
wizora skarbowego okręgu Łosickiego, assesorowi 
kolleg. Tomaszowi Komorowskiemu', p. o. kontro­
lera dochodów niestałych w okr. Łęczyckim gub. 
W arszawskiej, assesorowi kolleg. Erazmowi Dą­
browskiemu; p. o. poborcy kassy pow. w Sando­
mierzu w gub. Radomskiej, assesorówi kolleg. 
Pawłowi Popławskiemu; p. o. kontrolera skarbo­
wego okr. Kraśnickiego, assesorowi kolleg-. Alex. 
Pomianów sk i emu; nadzorcy etatowemu szkoły po­
wiatowej 3ej w W arszaw ie, assesorowi kolleg. P a ­
włowi Felkner; p.o. starszegobuchhaltera w Banku 
Polskim, radcy honor. W ilhelm owi Hoffman; p. o. 
pisarza magazynu solnego w Kamieniu w gub. 
Lubelskiej, radcy honor. .Tanowi Szew łodzitiskie-  

p. o. starszego rachmistrza w  rzędzie gubern. 
Płockim, radcy hon. Michałowi Humienskiemu; 
Asesorowi trybunału cyw. p. o. podsędka sądu 
pokoju okręgu Kieleckiego, radcy  honor. W ojcie­
chowi Biec końskiemu; p. o. assesora sądu policji 
poprawczej w Kielcach, radcy  honor. Michałowi 
Potulskiemu; p. o. podsędka sądu pokoju okręgu 
Ostrołęckiego, radcy honor. W ojciechowi Kona­
rzewskiemu; p. o. kom issarza leśnego w Kom. Rz. 
P. i S. radcy hon. Teofilowi Krajewskiemu; p. o. 
starszego leśniczego leśnictw a Łaznów  w gub. 
W arszawskiej, radcy honor. Kasprowi W ojczyń-  
s k i emu; kontrolerowi kassy i rachunkowości w rzą­
dzie gubern. Augustowskim, radcy  honor. Meno- 
Uowi Jaworskiemu; p. o. komissarza magazynów 
bankowych, radcy honor*, Teodozemu Artychow- 
skiemu; p. o. kassjera kassy powiatowej w Ostro­
łęce w gub. Płockiej, radcy  honor. S tan. Z aw idz-  
kiemu; p. o. pisarza m agazynu solnego w Pułtusku 

g ^b ^ ło ck ie j, radcy honor. W alentem u S u m iń ­

skiemu; p. o. kassjera kassy powiatowej w P u łtu ­
sku, radcy  honor. Łukaszowi Piwnickiemu; p. o. 
burm istrza m. Koła w gub. W arszawskiej, radcy 
honor. Serafinowi Szym a ń sk i emu; uwolnionemu od 
służby, radcy łiouor. TiVojciecliowi Łlzeszotkowskie- 
rnu; p. o. inspektora ekonomicznego fabryki tabak 
w Sielcach, radcy honor. Mikołajowi Knabe; p. o. 
expedytora głównego w Kom. Rz. P. i S. sekre­
tarzowi kolleg. Ant. Zytr.ińskiem u; p. o. adjunkta 
kontroli skarbowej przy sądach gub. Augustow­
skiej, sekretarzowi kolleg. Ant. J  anowiczowi; p. o. 
starszego rachm istrza w Banku Poskim, sekreta-

• t*rzowi kolleg. Tomaszowi U nickiem u; p. o. refe­
renta wydziału dóbr i lasów  rządowycli w Kom. 
Rz. P. i S. sekretarzowi gubernjalnemu F rancisz­
kowi Piotrowskiemu.

Z a  l a t  XX.
P. o. naczelnika pow iatu Kaliskiego w gubernji 

W arszaw skiej, radcy kolleg. Stan. Jedlińskiem u; 
inspektorowi urzędu lekarskiego gub. Augustow­
skiej, doktorowi m edycyny, radcy kolleg. Leono­
wi Sokołowskiemu; 'dziennikarzow ikancełlarji N a­
miestnika K rólestw a, radcy  dw oru Ant. P ołubiń- 
skiemu; referentowi Kom. Rz. S. W . i D. radcy 
dworu Jozefowi Arcimówiczowi; naczelnikowi ar­
chiwum zarządu spisu i zaciągu wojskowego, 
radcy  dworu Stan. Kujawskiemu; inspektorowi 
gimnazjum gubern. Lubelskiego, radcy dworu Jó ­
zefowi K rys iń sk iem u ; p. o. referenta leśnego 
w wydziale dóbr i lasów  rządowych w Kom Rz. 
P . i 8. assesorowi kolleg. Józefowi Z bro iek; p. o. 
naczelnika sekcji technicznej w wydziale górnic­
tw a przy Kom. Rz. P . i S. assesorowi kolleg. H ie­
ronimowi Łabęckiemu; p. o. pisarza magazynu sol­
nego w Nowej A lexandrji, assesorowi kolleg. 
Gotfrydowi de Baum ; p.o. assesora naczelnika w y­
działu w Najwyższej izbie obrachunk., assesorowi 
kolleg. Karolowi Kucz; naczelnikowi wydziału 
buchhalterji w dyrekcji głów. Tow arzystw a kred. 
ziems. assesorowi kolleg. Alexan. P reiss; p. o. 
członka honorowego urzędu lekarskiego gub. Au­
gustowskiej, lekarzow i przy  więzieniu w Łomży 
i szpitalu św. D ucha tamże, assesorowi kolleg. 
Józefowi W ojciechow skiem u; p. o. naczelnika

RESZTKI ŻYCIA.
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(P a trz  N r. K ronik i 88.)

więc musisz odjechać mój młody 
elu, — odezwał się Poroniecki, —  a- 
cie nie zabawisz tam zbyt długo?
xawie rok!
) groźne! — rzekł stary, rok m ło- 
więcej niż dziesięć lat późniejszych... 
są jak ciało tv pew nem  względzie, im 
tem rosną prędzćj, nA starość juz się 

ak my... Cały rok, to bardzo wiele!.
ja ufam poczciwemu Oktawowi, ze o 
Dmnieć nie może.
dybym tak ja m ógł sobie pochlebiać.

rzekł nieśm iało zwracająe się ku Adeli 0 -  
ktaw.

— Pochlebiaj pan sobie! —  rozśm iała się 
Podkomorzanka, — pozwalam y, ale nie do 
zbytku.

Rozmowa przeszła w obojętną, a po chwili 
Adela opowiadając o swoich zajęciach przy­
padkiem wspom niała Andzię... i Poroniecki 
spojrzał na Oktawa z uśmiechem.

—  Z początku szło mi z nią jak z płatka, 
mówiła Adela, —  ale od niejakiego czasu hu­
mor i usposobienia jej zmieniły się zupełnie, 
a od dwóch dni nawet w cale nie przychodzi.

—  Znudziłaś ją może!
—  Gdzieżiam, byłyśmy w największej przy­

jaźni w początku, z dziwną łatw ością uczy 
się wszystkiego, choć trzpiot i niespokojna... 
a Bóg tam ją wie co się z nią dzieje, ale 
w końcu ośw iadczyła mi, że  chce wrócić do 
dawnego życia... W ym ów icie że na wszystko 
lekarstwo praca, a mnie nie —  lepsze daleko 
łatanie po borach i szalenie w eso łe, człek  się 
zadurzy, zaśpiewa, zamęczy, potem przynaj- 
mnićj zaśnie... a po waszem czytaniu i gada­
niu jeszcze większy niepokój ogarnia. Żal mi 
serdecznie biednej dziewczyny tak niepospo­

sekcji prawnej w wydziale kontroli w Kom. Rz. 
P . i S. assesorowi kolleg. Józefowi fligersberger; 
p. o. kontrolera skarbowego dochodów niestałych 
w okręgu Piotrkowskim w gub. W arszawskiej, 
assesorowi kolleg. Kajet. Gładysz. (d. c. n.J

Komitet w ystaw y ro ln iczej w Łowiczu. —  Od­
dział m achin i narzędzi rolniczych był jed u ą  z n a j­
świetniejszych części zeszłorocznej w ystaw y ło ­
wickiej— a doświadczenia i próby z narzędziami 
te mi odbywane, jednem  z najważniejszych zadań 
komitetu. Opóźniona przecież w roślinności pora, 
oraz sprzęt zbóż i traw  już  dokonany, dopuszczał 
te  tylko próby, które wyłącznie albo pożętego i 
zachowanego zboża, albo też upraw y roli d o ty ­
czyły. _

W szelkie zaś inne narzędzia i machiny, a w tej 
liczbie żniwiarki, tak żywo zajmujące ogół na­
szych ziemian i myśli naszych fabrykautów , dla 
braku sposobności probowanem i być nie mogły.

W  uznaniu tej niedogodności, z uwagi nie­
mniej że ja k  w ogóle użyteczność narzędzi ro ln i­
czych należycie ocenioną być może tylko przez 
dokonanie z niemi odpowiednich prób,— takzdru-> 
giej strony  jed y n ą  i najw łaściw szą drogą w yka­
zania pralttyczności żniwiarek, je s t poddanie ich 
próbom  w czasie dokonywanego żniwa,; — R ada 
adm inistracyjna K rólestw a w uzupełnieniu a rt. 
14 postanow ienia z d- 3 (15) grudnia r. z.— decy­
zją na posiedzeniu z d. 3 (15) m arca r. b . zapadłą 
zezwoliła, aby dla należytego ocenienia użytecz­
ności żniwiarek, ustanow ione były przed w ysta­
wą łowicką dwa koakursa , jed en  w końcu lipca 
w czasie sp rzętu  żyta, drugi zaś w sierpniu, czyli 
w porze zbioru pszenicy i  innego zboża.

K unkursa te odbywane według zasad art. 14 
powołanego postanowienia, pod kierunkiem w y­
znaczyć się m ających przez kom itet koinissarzy, 
bądź na polach in sty tu tu  gospodarstw a w iejskie­
go i leśnictwa w M arymoncie, bądź też według u - 
znanej potrzeby na innych gruntach  w okolicach 
W arszaw y, uważane będą w każdym razie za 
czynność przygotow aw czą do samej wystaw y; o- 
stateczne zaś wyrzeczenie komitetu względem za-

lite Bóg jej dał usposobienia, a umysł i serce 
tak harde, że ich ugiąć niepodobna.

—  Nie trzeba się zrażać, —  dodał Poro- 
niecki, —  kochana Andziu, nadto przywykła  
do swobody, człek  się tego nie łatw o wyrze­
ka... ale powoli, łagodnie, cierpliwie.

—  Dpprawdy jestem też z nią cierpliwąfi 
staram być łagodną; choć to czysty ptaszek  
dziki którego trzymasz w ręku, głaszczesz, 
pieścisz i już zdaje się siedzi uspokojony, 
wtem gdy cokolwiek dłoń zwolnięje, fru! i po­
lecia ł w powietrze...

— No! to go drugi raz złapiem y, — rzekł 
ojciec.

Przy pożegnaniu Adela zarumieniła sięm°" 
cno podając rękę Oktawowi, który ją chwil­
kę zatrzymał i w yszedł z oczyma m o k r e n a i  

j a k b y :  <j>ą rzucał na zaw sze.
Poroniecki przeprowadził g° do £an u'
— A cóż? -  spytał,—- skarby nasze... czy  

mam odłożyć p o s z u k i w a n i a ,  czy sam pow oli
się grzebać? ^

■ j a tu nie na wiele sią panu przydam,—
odparł Oktaw, zdaje mi się że innego pom o­
cnika przybrać wypadnie, a na tak lichego  
jak ja nie rachować!



le t tych  żniwiarek, nastąpi dopiero w czasie w y­
staw y. przy ogólnem przysądzeniu nagród, za 
przedm ioty na nią przedstaw ione. Przypuszczone 
będą do konkursów  żniwiarki wszelkich system a- 
tów  nietylko w kra ju  wynalezionych, ale i zagra­
nicznej konstrukcji lub pomysłu.

P odając teraz do wiadomości powszechnej ze­
zwolenie władzy krajow ej na ustanowienie kon­
k u rsu  żniwiarek, kom itet w swoim czasie donie­
s i e  szczegółowo o miejscu na konkurs obranem  
terminie jego odbycia i  w arunkach przez komis- 
sarzy  ułożonych.— Prezes, ta jny  radca, J. Ł a sz­
czy  ras/h'. —Sekretarz komitetu, 0. Flatł.

  W  dniu w czorajszym  o godzinie 3ej z r an a  zszedł
z tego świata  w w ie k u la t  70, po długiej i ciężkiej c h o ­
ro b ie  Adam Sierzputow ski, jen e ra ł- le j tn an t  artylerji ,  z o ­
sta jący do szczególnych p o ru czeń  p rzy  G łó w n o d o w o ­
dzącym  l s z ą  armją, k a w a le r  o rderów : św. W ło dz im ie ­
r z a  k las sy  2ej, O r ła  Białego z mieczami, św. Jerzego  
k l a - s y  4ej, św. Anny kl. le j  z koroną ,  św , S tanis ława 
k l.  2ej z gwiazdą, K o ro n y  żelaznej kl. te j ,  O rła  c z e r ­
wonego kl. 2 ej z gwiazdą, ozdobiony  znakiem n iesk a ­
zitelnej s łu żb y  za lat X LV . P o g rążon a  w żalu pozo­
s ta ła  żona Wraz z dziećmi, zap rasza  k rew n ych ,  przyja­
ciół i znajom ych, na ex po r tac je  w dniu  ju t rz e jszy m  
o godzinie  le j  z po łudn ia  z dom u N. 5 5 /  p rz y  ulicy 
Długiej na cm entarz  P o w ązk o w sk i ,  oraz n a  n a b o ż e ń ­
s tw o  ża łobne  w d. 5 b. m. o godzinie lOej z rana  w k o ­
ściele 0 0 .  K ap ucy nó w  odb yć  się mające.

Morrespomlencja z Warszawy.
Dnia i kwietnia 1859 r.

W  przeglądzie tygodniowym, czytaliście już o 
teatrze am atorskim  i nowej komedji pana Chęciń­
skiego artysty  dramatycznego p. Ł: „Szlachectwo 
duszy11 a w krotce mieć będziecie i rozbiory k ry ­
tyczne tej sztuki w gazetach; mnie więc dosyć bę­
dzie powiedzieć, że loże i krzesła były zapeł­
nione, że o godzinie 11 ej z rana w szystkie bilety 
b y ły  rozprzedane, że autora przyjęto oklaskami, że 
publiczność znajdująca sie na galerji i paradyzie, 
dała najwym owniejszy dowód zajęcia się losem 
bohatera scenicznego, gdy po słowach W ilczury: 
„dam  synowi ćwierć miljona.11 zawołała pomimo 
woli: „ćwierć miljona?!..“ i dodała tyra sposobem 
jedną komiczną scenę po za obrębem komedji. 

Zbliżający się koniec kwartału, daje mi sposo-

rów, zmuszonych mieszkać w środku miasta, je s t | na bilecie, to znak — że nie wszystko praw da co
l o n r t ł f m  rr n f  : l u n  m u  n w n l r m n

bność pomówienia o mieszkaniach i lokatorach.
W arszaw a przyozdabia się znowu kilku gm a­

chami, a mianowicie na ulicy M arszałkowskiej, 
k tó ra  w krótce zacznie rywalizować z Nowym- 
Swiatem — i na Krakowskiem-Przedmieściu, gdzie 
się  wznosi skrzydło i front Europejskiego hotelu.

Lokale jednak  trzym ają się w cenie. Gospoda­
rze nieubłagani jak  dawniej, tłómaczą się znacz- 
nemi wydatkami w karnawale, potrzebą w yjazdu 
za granicę dla poratowania zwątlonego zdrowia— 
i  tysiące podobnych w ynajdują przyczyn, dla k tó­
ry ch  są w niemożności obniżenia ceny. Drożyzna 
ta  dla ludzi bardzo bogatych nie stanowi wielkie­
go uszczerbku w dochodach, ale dla biedniejszych 
obarczonych rodziną, dla niezamożnych kawale-

jednym  z najgłówniejszych w ydatków .
Ci ostatni szczególniej, nie zawsze m ogąc zna­

leźć dla siebie mieszkanko szczuplutkie, oddziel­
ne, najczęściej odnajmują jeden  lub dwa pokoiki 
od jakiej spokojnej i oszczędnej familji, tracąc na 
tern podwójnie.

Mówię to z przekonania, bo jed en  z moich z n a ­
jom ych wynajm ując dwa pokoje z nędzneini m e­
belkami od jakiejś starej wdowy, nie mając do 
nich osobnego wchodu, zmuszony był zapłacić ty ­
le, ile ona płaciła gospodarzowi za 4 pokoje z przed 
pokojem i kuchnią; prócz tego, musiał j ą  zape­
wnić że nie gra na skrzypcach ani na fortepianie,

— Widzę żeś juz zrażony — rozśm iał się 
stary aktor — jak to widać żeś nie żył... a 
jeśli znajdziemy?

—  Szczęść Boże! 
  W yrzekasz się części na siebie przypa­

dającej?
—  Z ochotą, byle komu innemu na dobre 

posłużyła.
  A ja  nie rzucę tego tak łatwo! za cóż

skarb ma gnić w ziemi... Ale tobie co innego 
na  myśli inne skarby i zdobycze... 

I uśmiechnął się siadając na ław ce na któ- 
rćj posadził przy sobie Żelizę. 

— Cóż wasza Andzia? —  zapytał patrząc 
mu w oczy.

—  Posłuchałem  waszćj rady, uciekam, —  
rzek ł Oktaw, — nie widuję jej prawie.

  Rozumiem, — smutnie dodał Poronie­
n i    j wiele ich jeszcze przejdzie przez ser­
ce twoje, nim się ono zamknie jak  przekwitły 

vndinv * Bądźże zdrów i powracaj

gościnie przyjmuje, psów nie trzyma, fajki nie pali, 
przed 9tą wraca do domu i xiążek w nocy nie 
czyta, bo jejm ość obawiała się aby lokator nie u- 
snął nad xiążką bez zgaszenia świecy, co mogłoby 
stać się przyczyną pożaru.

Młody człowiek zmuszony był przystać na wszy­
stko, ale chociaż najsumienniej dopełniał w arun­
ków kontraktu, co dzień spotykała go wymówka: 
„szkoda że i pan  nie jesteś wdową miałabym to­
w arzyszkę z pana.-1

W  xięgarniach napotykam y bardzo mało nowo­
ści literackich. „Dwanaścioro cudownych dzieci, 
zbiór dw unastu życiorysów  dla użytku młodzieży 
i jej kształcicieli p. T . Tripplina. Drugie p o p ra­
wne w ydanie poezji Gabrjeli z G  P   pod
tytułem  „w  linie Boże — dalej w św iat11 w ydane 
w W ilnie u  Zawadzkiego i Katechizm mniejszy i 
w iększy M arcina Lutra, doktora św. teologji wraz 
z dodatkiem  biblijnym drukow any w W arszawie, 
stanowią cały zasób nowości literackich z ostat­
nich kilku tygodni.

Autorzy i xięgarze, zarówno narzekają na cięż­
kie czasy. W  karnawale bawiono się—a więc czy­
tano mało, w poście poświęcono tej rozrywce kil- 
ka tygodni, i znowu część publiczności zajęta jes t 
przygotowaniami do podróży za granicę, bo moda 
każe się wykąpać w Renie, w yschnąć w Paryżu i 
przywieźć z sobą pamiątki z obczyzny. Pam iątki 
wielkie: laskę z gałką koralową, kołnierzyk szty­
wny, cacka Szklanne z Em s i Baden dla znajo­
mych, aby pamiętali żeśmy odbywali wojaż; ra ­
chunki ze wszystkich sklepów i zajazdów, które 
potem od niechcenia pokazuje się sąsiadom cicho 
siedzącym na własnej grzędzie, i bilet wizytowy 
robiony w Paryżu z napisem: La Comtesse Kielba- 
sińska.

Pam iątki te, nie są tak małej wagi jakby  mogło 
zdawać się na pozór; laska, je s t to dowód prze­
zorności naszych paniczów, k tórzy w przekona­
niu, że z czasem zbędą swoje karety i cugi, zao­
patrują się w podporę nog schorzałych na starość; 
sztyw ny kołnierzyk— to znak, że i ci, k tórzy za­
wsze nizko nosili swoje głowy będąc w kraju, po­
trafią wyciągnąć szyję w obczyźnie i patrzeć z gó­
ry  na ludzi; cacka szklanne — to symbol chwilo­
wego państwa, które jed n a  chybionakarta w Hom- 
burgu może zrujnować; rachunki od zagranicz­
nych przemysłowców, to dow od—że kto sam nie 
liczy, ten się z czasem nie doliczy; ty tu ł hrabioski

Skarb jeśli od

pii

ludzie drukują.
Ale przestańm y, gotówby ini kto zarzucić, że 

jestem  złośliwy, że najpoczciwszych ludzi chcę 
wystawiać na pośmiewisko, gdy tymczasem, oni 
sami o ddają  sobie tę przysługę. Co powiedzieć 
naprzykład o damie, której mąż ma 10,000 zło­
tych dochodu, a je j  strój balowy kosztuje 200 rs- 
i je s t na dziesięciu balach w karnawale, co tydzień 
w loży teatru, nie opuszcza przytem koncertów  i || 
loterji fantowych?., co powiedzieć o człowiekUi 
k tó ry  ma kilka tysięcy pensji, żonę i dzieci, ogry- 
w a po 10 gr. punkt w preferansa, po 2 złote w pal­
ki? co powiedzieć o pani, k tóra od lat już  kilku nic 
wypłaca służbie zasług, a na w ieczorku |występu- 
je  z kolacją za półtora tysiąca?... co powiedzieć?. 
ot! że ludzie bawią się z sobą w prima aprilis, źc 
konia kują, a żaba w ystawia nogę.

W edług  doniesień rozafiszowanycli po rogach 
ulic, do cyrku p, Hinne, przybyło „M ałżeństwo e- 
uropejskie pp. H alvorsen11 zadziwiające swoją zrę­
cznością; i w W arszaw ie można widzieć ;tak? 
massę scen małżeńskich, ze nie miałem ciekawo­
ści patrzeć na odbywające się w cyrku i na czas 
ciężkiej suszy w nowinkach brukowych, zatrzym u­
ję  sobie przyjem neść zostania śpiewakiem amazo­
nek na koniu.

W  pracowni p. Drąźkiewicza, widzieliśmy juz 
czternaście drzew orytów  wykończonych do ,,Li- 
renk i11 je s t więc nadzieja, że wkrótce ujrzym y ii* 
lustrowane poezje, naszego rzewnego wieszcza.—
A teraz powtarzając słowa znanego poety Padury'- 

T uta j  gó ra  —a tam staw,
Ale ryce rz  znajebie tór,
Bo p rzez  w odę  pójdzie w  .p ław ,
1 p rzeskoczy  szczyty  gór 

Od wiadomości uzbieranych na Warszawskiifl 
bruku, przejdę do rym ów i na zakończenie, raz je ­
szcze naprzykrzę wam się wierszykiem pod tytu­
łem:

Ja  dla  jedn e j ,  dla  kum y,
Z awsze  rzew ne  mani dumy,
I  p o d  sercem  w yrazy;
By oży ła  pieśń now a,
D ość  jed neg o  je j  słowa.
Mnie niemowie dw a ri/zy!..
B oć  też  kum a, kumeczka.
Ma ja k  kora l  usteczka,
J a s n d  oko w błękicie;
W z r o k  serdeczny , pogodny,
U śm iech s łodki,  łagodny ,
A na tw arzy— gra życie!..

Z aw sze  pros te  je j  słowa,
Z serca  płynie  rozm ow a,
I  do se rca  w p ro s t  pada;
W y z n a ń  ty lko od druha,
N ib y  s łu ch a— nie s łucha ,
N iby r a d a — nie rada!..

Lecz  gdym  smutny, s t rap iony , '
D źw ięk iem  rzew nym  brzm ią strony,
Łza świat cały zasłoni;
W id z ę  kum ę p rzy  boku,

kielich rośliny, 
nam weselszy. 

To mówiąc z uczuciem pocałow ał go w tw arz 
i dodał. 

—- Kocham cię mój m łody przyjacielu... 
może w tobie młodość moją... ale mi przykro

się rozstać... pamiętaj o nas... 
kopię zawsze na twoje usługi.

— Prawdziwym skarbem mi będzie, jeśli 
pan zechcesz mi tę przyjaźń zachować, — a 
cobym ja  robił ze złotem któreby mnie tylko 
nabaw iło gorączką i strachem?...

— G orączką? strachem? — pow tórzył za­
myślony P oron ieck i—  któż wie, masz może 
słuszność... mnie sam a jego nadzieja truje 
spokój któregobym mógł użyć... A gdybym i 
ja  to dziwactwo odepchnął? ale nie! nie! ty 
masz słuszność odpychając skarby które ci 
młodość zastąpi, dla mnie już w ziemi szukać 
potrzeba nowego celu życia i nadziei... 

W ymówił to smutnie, przeryw anym  głosem 
i ścisnąwszy rękę Oktawa, szybko zaw rócił 
się do pokojów.

X.

Dość smutno było w miasteczku, i choć R e­
ferendarz pow rócił wkrótce z W arszaw y 
zniechęcony przyjęciem jakiego tam nie do­
znał, utrzymując że teraz i wtem mieście żyć
już nie było można, choć pan Joachim zam ie­
szkał znowu; a  Poroniecki pow iększył licz­
bę członków tow arzystw a Dworkowćj ulicz­

ki wszyscy po staremu chodzili każdy 
w swoją stroną, szpiegując się wzajemnie, 
śmiejąc potroszę z siebie i niewiele sobie przy­
datni: ¥ j r s u t r  • r* .rll

Pan Joachim zaczął znowu nosić xiążki 
z bibljoteki probostw a i polować z Parolem, 
Szambelan toczył i g ra ł na klawicymbale, 
Referendarz czytał gazety wyciągając z nieb 
wnioski głębokie, Żelizo się modlił, Malutkie-
wicz dzieci uczył i Senekę tłum aczył, a  An­
dzia la ta ła  ze śmiechem i śpiewką rzadko za­
glądając do dworku pani Poronieckiój, u któ- 
rój mimo przybycia męża nie było lepiój i we­
selej niż wprzódy.

Zdziwiła mocno Podkom orzankę zmiana 
ja k ą  dostrzegła w Wielicy i nie w iedziała do- 
brze czemu ją  przypisać, domyślając się ty l­
ko że Poroniecki mógł być temu przyczyną* 
Ceniąc pana Joachima, uczuła to mocno, że 
się na biednym jój mężu nie poznał i zdawał 
się stronić od nich dla niego; przykro jój tq1> 
było w yrzec się myśli k tórą już raz przypu­
ściła, że los Adeli powierzy kiedyś Wielicy- 
M ałżeństwo to zdaw ało się jój nietylko sto* 
sownem, ale może najstosowniejszem... ni0 
m ów iła z nikim o swoim projekcie, ale pielę*
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W idzę łezkę w je j oku,
Czuję uścisk jej dłoni!...
A więc wolę się smucić,
Dumki rzewne je j nueio,
Za spojrzenie łaskawsze;
Może z czasem ją  wzruszy,
Ten stau rzewny mej duszy,
O dda serce na— zawsze.

(w i a d o m o ś c i  ZAGRANICZNI1!
T e l e g r a  m  ?/.

P a r y ż  29 m a r c a. D zisie jsza Patrie  u trz y ­
muje, i e zapew niają, iż postanow ionem  zostało u- 
^orzenie czw artego bataljonu  p rzy  s tu  pu łkach
O choty. i ~ r w i w A . C C  3

L o n d y n  3 0  m a r c a .  N a posiedzen iu  no­
ty W czorajszej w  Izbie niższej, G ladstone w y ste - 
W przeciw  popraw ce R ussela . G łosow anie n ad  
billem refo rm y nastąp i w e czw artek .

D zisiejszy 'Times p rze m aw ia  za w y łąc ze n ie m  
V d y n j i  z k o n g re su , a lbo  u d z ia łe m  w s z y s tk ic h
Państw w  takow ych .

T u r y n  27 m a r  c a.  R ządp iem onck i w strzy  
> j e  dalsze form ow anie ochotn iczych  oddziałów , 
leżeli się to  spraw dzi, będzie to  już  Ponie :- 
vetępem do  porzucenia zbrojnego stanow iska.)

1 (Neu Preus. Ze ttung .)
M a r  s y  l  j  a 28 m a r c a. O trzym ujem y w ia­

domości z K ochinchiny  po dzień 30 styczn ia. Ac - 
lr»irał w yruszy ł ze sw ą flotyllą d la  działan ia Wjpo- 
W niow ej stron ie  Z apew niają , że m a u d erzy ć  na  
^aigan. m iasto uw ażane za sp ich lerz  K och inch i- 
tiy, z pow odu  zn a jd u jący ch  się w  niem  w ielk ich  
k ła d ó w  ryżu , k tó rym  prow adzi w ielki han d e l 
z Chinami. N a m iasto H ue w y konany  będzie atak , 
sW o  spodziew ane posiłki n ad e jd ą .

P iszą  z IIo n g -K o n g  pod dniem  15go lutego, ze 
W on  G ros ciągle oczekuje na  in stru k c je  od  s\ve 

rządu . L ord  E lg in  w yjechał do K an tonu , i Go- 
*uje się on do w ypraw y .w  górę  rzek i i ang -tse - 

ah£-
L isty  z K a lk u ty  p o d  dniem  21 lu tego , nie za­

ż e r a j ą  in te resu jących  wiadomości. N iew iadom o 
jeszcze jakie są  da lsze  p lany  ze s trony  naczeln i­
ków pow stania, lecz praw dopodobną je s t  rzeczą, 

Wznowią zaczepne kroki.
L o  n d y n  29  m a r c a .  K ongres zbierze się 

praw dopodobnie w  końcu  kw ietnia.
L o n d y n  2 9  m a r c a .  P . E d w in  Jam es o- 

św iadczył się w czasie rozpraw  #n a d  billem  re fo r­
my na  korzyść popraw ki lo rd a  R ussel. Pow iedział 
on, iż ten  ostatn i m ógłby u tw orzyć gabinet, k tó ry  
będzie posiadał zaufanie k raju .

P a n  B eaum ont b y ł za przyjęciem  pro jek tu  rz ą ­
dowego.

L ord  E lcho surow o ganił podb u rza jące  m ow y 
p. B rigbta, ośw iadczył następn ie , iż głosow ać b ę ­
dzie za drugiem  odczytaniem  b illu  w  nadziei, że 
pew ne w  nim popraw ki kom itet poczyni.

P . E llice m ów ił za rezo lucją  R ussela .r  . ru n ce  m ow it za rezolucją 
Pułkow nik  S m yth  ośw iadczył się za drugiem  

odczytaniem  billu . ___________________ '

L o rd  Y ane, chociaż u d e rza ł na  politykę lo rd a  
P alm erstona , m ianow icie w rzeczach  do tyczących  
się s to sunków  zew nętrznych , rad z ił je d n a k  rządo ­
wi, ab y  cofnął sw ój p ro jek t. _

S ir Jam es G raham  objaw ił zdanie na koęzysc 
w iększego rozszerzenia  wolnością w yborczej po 
m iastach i m iasteczkach , a dalej, iż opierać się bę­
dzie tajnem u głosow aniu, chociaż przyznaw ał, iż 
form a ta  je s t  dziś popu la rn ie jszą , niż by ła  k ied y ­
kolw iek. W  k o ń cu  pow iedział, iż obow iązkiem  
je s t  lib era ln y ch  popierać rezolucję R ussela , i m e 
dozw alać na  drugie  o d czy tan ie  billu.

S ir P ak ing ton  usk arża ł się n a  nieform alność po­
stęp o w an ia  lo rd a  R ussel. Co do rząd u , to  ten  nie 
m a za co b y ć  w dzięcznym  lo rdow i P alm erston  za 
rad ę , k tó rą  m u udzielił, aby  p rzy ją ł popraw kę 
R usse la  i dalej c iągnął rozpraw y. R adę tę  on (P a ­
kington) odrzuca.

D alsze  rozp raw y  Izba odroczyła.
T u r y n  28 m a r c a .  L isty  z P lacencji dono­

szą, iż w  dn iach  23, 24 i 25 m arca p rzy b y ły  do 
tego m iasta  posiłk i austrjac lue  w liczbie 1 ,-00 żoł­
nierzy, 50 a rm at i w ielu  rac  kongrew skieb.

W e  F lo ren c ji ty s iące  ad resów  z licznem i po 
pisam i przesłano  na  uczczenie  au to ra  b roszu ry
p. t. Toskanja. i A u s łr ja .  , o >

W i e d e ń  2 S m a  r  c a .  O biega pogłoska, ze 
Urzędowa Gazeta W ie d e ń sk a  zaw ierać ju tro  bę­
dzie przystąp ien ie  A ustrji do kongresu. W iesc 
także niesie, iż w szy stk ie  p ań stw a  włoskie> w ezm ą 
u dzia ł w kongresie . f Le hord.)

M a r  s y  l j  a 28 m a r  c a. L isty  z G enui i 
L ivorno donoszą, że w zburzenie um ysłów  coraz 
w ięcej pow iększa się. X . C orsim  nąpm ał do  p ie r­
w szego m in istra  W ielk iego  N ięztw a T o sk ań sk ie ­
go rad ząc  m u aljans z S ardyn ją . ^ ,
& O b ie g a ją  w ie śc i co do  m o d y fik ac ji za jsc  m a ją ­
cej w  m in is te rs tw ie  w  d u c h u  p o lity k i m in is tra  
B a ld a sse ro n i i n ie p o d le g ło śc i w zg lę d em  A u s tij i .

Z R zym u pod d a tą  26 m arca zaprzeczają w ieści 
dosyć upow szechnionej, o m issji do P a ry ża  i W ie ­
dnia  k a rd y n a łó w  di P ie tro  i A iale P re la .

P ró b y  o d b y w a n e  n a  k o le i że lazn e j z v iv ita  v ec - 
ch ia, w y p a d ły  b a rd z o  za d o w ala ją co .

L is ty  nadeszłe  z K a lk u ty  donoszą, ze han d e l 
nowo się podnosi. Ceny to w aró w  i koszta  p rz e ­
w ozu obn iżają  się, ale  ryż je s t  [niesłychanie drogi, 
a w ielu  b iednych  p rzym uszonych  je s t  raz  ty lko  u - 
zyw ać te j potraw y, k tó ra  ja k  w iadom o, je s t  pod­
s taw ą  ich pożyw ienia. O bligacje rząd o w e  sto ją  
30 niżej 100. ( In d .  Delge.)

A M E R Y K A .
New-York 15 marca. A n g ie lsk i p a ro w iec  w o ­

je n n y  Curacao , p rz y b y ł z n o w y m  posłem  lo rd e m  
L y o n s  do  N o w e g o -Y o rk u  d. 13 b . m.

—  N iejak i lo rd  B ene zastrze lił się w W ash in g ­
tonie. Pow odem , jak  sam  w pozostaw ionym  liście 
ośw iadcza, b y ła  choroba sercow a i m enadejscie  
oczekiw anych w exli z T exas, gdzie posiada o ra.

— W  p rzed m io c ie  F ra n c u z a  B e lly  i je g o  P a 
n u  co do  N ica rag u i, o d z y w a  się  New-Yor ' (  ei a 
z’e „ k u g la rs tw o  to -  w k ró tc e  w eźm ie sw ó j koniem  
B a n k ie r  B a rin g  w  L o n d y n ie  sam  p isa ł, ze „żaden

dom h an d lo w y  londyńsk i m e w eźm ie udzia łu  
w projekcie, i że rz ą d  francuzk i nie ch cew ied z ieć  
o p rzedsięw zięciu  B elleg o ^  j  (Neue Pr. Z tg .J

Londyn 28 marca. Z In d ji w schodnich  nie ma 
żadnych  now ości. O ude, P endzab , B engal spokoj­
ne. B an d e lk an d  i środkow e In d je  zajm ują, al 
n rzechodam i swojemi niepokoją pow stańcy. U 
sposobieniacli w h y . .  N epalu , D ia u g - B ^ a d u r a  
nie uie m a pew nego, to  ty lko wiadom o. “ P ™  
stańców  oudskicli, a  m iędzy tym i B eg  , ^
S ahiba i innych , an i w ydał, ani zabił, P _
stow ał, chociaż się na  jeg o  ziemię schronili. W 7 
dał w szelako rozm aite zakazy  i  rozporządzenia, 
napozór przeciw ko nim  skierow ane.

M ówim y, że O ude spokojne — atoli \  
cie n ie  . J p ie n ię d z y .  R ząd  indy jsk i d o sz e d łp o ­
dobno do punk tu , gdzie kończy się k red y t; *
la rn y , a zaczyna lichw iarska  pożyczka. Jen e ra ł y  
gubernator, / r .c K Ć j w ic e - tró l, o f i a r y U j ®  * * .  
a  eaden z b ru n a tn y ch  nadgangeeow ycl. >«>« “  
ind u so w y ch  k ap ita lis tów  m e uw aża za rzecz ko 
rz y s tn ą  rozw iązać w ęzły sw ojej kiefY- . . .  _ 
m iesięcy, jeżeli w o jsk a  b rahm ansk ie  i m ahom etan 

kie nie d ad zą  , i s zw iększyć, zobacz , m y  dodane 
d a t m  5 inilj 6 t .  do dalach7 m djonow , , J . J »
lo rd  S tan ley  w  p r z y s z ł y m  tygodnm  od P » lamc 
tu  i londyńskich  kap ita listów  zaz»da. (» .

-  W  k w estji zebrać się m ającego kongresu ,
n is /a  z P a rv za  do S u n d a y  Times. . .

„Po różnych  propozycjach, na  końcu, zdaje się, 
ż e : d L y dow a„o‘ sieP nayB aden  E ad en  Ji tam m g ,  
się zebrać delegow ani e./.łonkow ie k o n Br * •
1 m aja  oznaczony b y ć  m a n a  rozpoczęte obrad . 
L ord  M alm esbury  m a byc ze s trony  A n g J , •
W alew ski reprezentować będzie  F ranc ję ,
Buol z A ustrji, a b a ro n  Schleim tz z: P n * P a ­
stw a włoskie m ają  m iec także sw oich reprezen

t a - ’ M arkiz d ’A zeglio p rzyby ł tu ta j d la  w idzenia

w ydał podobny są d  o depeszy  hrab. 
Cavour zam ieszczonej w  M orning Post,  ja  po 
przednio  n a d  listem  F arin i do lo rda  R ussel, to  ję  
n a  pół p rzychy lną; m iędzy innem i m ow i, ze S a r- 
d y n ja  je s t  w  swojem  praw ie, ale dobrzeby  zrobi a 
g d y b y  poszła  za ra d ą  lo rd a  M alm esbury , t. j .  
g ran iczy ła  się na propagandzie  P ł o w e j .
6 __ O prócz Poeria, w szy scy  m m  w ychodźcy 
n eapo litańscy  zebrali się ju ż  w L o ndyn ie . D la  za 
opatrzen ia  p ierw szych  ic h jo te z e b  ^ m i t e t  o ^  
dyński p rzesła ł m erow i w  Cork 300 f e t ,  .tak  y  
je d n a k  nie p rzy ją ł ośw iadczając, ze «
k  ińcv w Cork uw ażali sobie za zaszczy t opatrzy  
aż do obfitości po trzeby  w ychodźców  neapolitan- 
skioh i u trzym yw ać  ich b ę d a  tak  d łu g ,  
w  miejc ie  ich z a b a w i,. t  r  , (< ’« * * •

W iedeń  28 marca. W  so b o tę  w ieczorem  w  g i ­

s e r n i  F ern k o rn a  dokonano  od lew u  pom nika ar- 
cyxięcia  K a ro la . U żyto  d o ń  300 cen tnarów  spiżu. 
O dlew  u d a ł się p rzew yborn ie .

T u ry ń s k i dziennik  ^ p in io n e _ d o n o s ^

gnowala w Adeli szacunek i przywiązanie, 
którego zaród postrzegła.

Tym czasem pan Joachim powróciwszy, 
zdaw ał się dworku unikać umyślnie, przestał 
stołow ać się u Podkomorzanki, pokazyw ał 
rzadko, i Adela nie okazała tak wielkiego 
wrażenia ani żalu, jakich się matka spodzie­
w ała.

po  kilka dni nie było go widać, a przy­
szedłszy, szukał zaraz powodu by się odda-
liĆ. I Ik ip ftsftVs. ćflśatl.ci

—  Juściz musi tam być powód jakiś! —  
m ówiła w sobie Poroniecka, —  i trzeba żeby
mi sie wytłum aczył.  ̂ ^

Przez kilka dni odprawiała straż niespo­
kojna w ganku aby złapać W ielicę, ale jćj 
się to długo nie udaw ało, nareszcie pochw y­
ciła go odnoszącego xiążki na probostwo.

— Stójno pan, -  rzekła, —  choć ten raz 
musisz wstąpić do umie, mamy z sobą do po­
mówienia.

—  Jestem na rozkazy, -  odpowiedzią 
grzecznie troche zmieszany W ielica, w Które­
go stroju opuszczonym i twarzy nagle posta­
rzałej i bladój, w idać było trawiący go sum­
e k .------------------- — 1— — ;-------- . .. „7- “

—  Chodź pan i siadaj tu przy mme, -  za 
w oła ła  Podkomorzanka, —  musiemy się prze­
cie rozmówić, —  od powrotu ze wsi me p o­
znaje go i nie mogę się dom yśleć powodu dla 
którego stronisz od nas, trzeba żebyś mi szcze­
rze pow iedział co to jest.

W ielica zm ieszał się trochę.
—  Ale nic a nic, —• rzekł.
  Nic? dajże pokój udawaniu i zostaw dla

innych komedją grzecznostek, bądźmy z sobą  
otwarci... Ja znajduję z e w  życiu przynajmniej 
połow a fałszywych położeń i niewygodnych  
stosunków oszczędza się szczerością i poro­
zumieniem choćby przykrera zrazu. Mów mi 
proszę co ci jest i dlaczego zmieniły się n a ­
sze stosunki...

Pan Joachim powiódł ręką po czole uśm ie­
chając się smutnie.

—  Chcesz p a n i  bym m ówił, choć spowiedź 
będzie przykra i wstydliwa dla mnie?

*—  Zakryj oczy i spowiadaj się, nic nie po­
może. . .

— Lepiój późno niż po czasie pomiarko-
w ać się i ocenić położenie swoje, zdaje nu 
się żeś pani dostrzedz m usiała, jak niew ła- 

l ściwie zachciało mi się grać rolę młodego

go człow ieka... w samą porę obejrzałem się

1Z l i  W idzisz pani, — dodał, — jaka to tam 
odrobinka życia tylko św ieciła  we mnie, kie­
dy kilka tygodni smutku i pracy juz mnie sta ­
rym uczynił}'... . . > ,

— Biedny mój przyjacielu, zdaje mi się ze
przesadzasz. . . .  __

  Nie pani, —  obawiałem  się jesiennego
bezrozumnego przywiązania, ^.Postrzef ^  
że serce bije jeszcze choć ostatkiem, i w ola­
łem  cierpieć niż uw ikłać kogoś w moj los, 
który już się zmienić nie moze.

  W ięc to powód? —  spytała gospodyni,
po prostu pokochałaś trochę Adelkę i zląkłeś 
się, nieprawdaż? Ale czego?

— Spójrz pani na mnie? możebym JesZ . 
kochać potrafił, ale mogęż obudzić P ^ Mto_ 
zanie jakiego m łode potrzebuje sm nie8tetyj 
dości którą nic nie zastąpi, nie . gzCzęściem  
a bez nićj i chwila znowu do te-
zowie, niepodobna Ni j sobie
go stopnia samolubem, 
drugich poświęcać.

[D alszy  c ią g  nastąpi.)



dokonańem’ iV Pavyj! ,.w imie cywilizacji i umiar- 
ko^aaegc j,tiStęp ,i“ skrytobójstwie. Spotkało ono 
kaprala czy feldfebla policji tajnej nazwiskiem 
Perelh ' (Neiie Pr. Z t *.)

 .................... C H I N  Y.
Angielski vice -admirał Michał Seymour, powra- 

ca na statku parowym Calcutta do' Europy wy­
płynąwszy z Hong-Kong dnia 15 lutego. Następca 
jego w dowództwie jest sir Bryan Martin. Admirał 
Seymour (a rzadki to nader wypadek) przez cały 
czas pobytu swojego w Chinach, nigdy nie doznał 
napaści ze strony tamecznej prassy, która jak  w ia­
domo nikomu nie przepuszcza.

Robert Fortune znany podróżnik, który
w  przeciągu roku  czterykroć jeździł do Chin, udał 

: Europę do Washingtosię teraz przez Europę do Washingtonu. Objechał 
on wiele okolic gdzie uprawiają herbatę, a nazbie­
rawszy mnóstwo roślin i flanc, wysłał je naprzód 
do Ameryki. (tieue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 28 marca. Zdaje się rzeczą pewną, i z 

kongres zbierze się w pierwszym tygodniu miesią­
ca maja. Có do preliminaiji słuz’yć mających za 
podstawę do negocjacji, co do wyboru pełnomo- 

taż sama panuje niepewność z wyjątkiem 
tylko loi da Malmesbury i lorda Cowleya, o wyzna- 
czeniu których juz’ wiemy,aodonegdaj stan rzeczy 
się nie odmienił. Zdaje się również ze Baden-Ba- 
den weźmie pierwszeństwo przed innemimiastami.

Nic dotąd nie doszło wiadomości publicznej co 
doprzedmiotu konferencji hr. Cavoura z Cesarzem, 
lecz jak  powszechnie utrzymują, naczelnik gabi­
netu sardyriskiego zadowolony odjeżdża. O dwa­
dzieścia cztery godzin przedłuży on swój pobyt 
w Paryżu, nie będzie więc mógł ju tro  rano być 
w Turynie, jak to zapowiedział. Niepodobna także, 
aby przed udaniem się do Turynu, mógł być w Lon­
dynie, jak to dziś z rana mówiono. ‘Przyjęcie Pie­
montu do kongressu, ciągle tu jes t uważane jako 
fakt pewny, lecz mówią także o przypuszczeniu 
^ n ^ ch  .państw włoskich, których reprezentanci 
udzielić mają pełnomocnikom pięciu głównych mo­
carstw wszelkich objaśnień co do obecnego stanu 
Włoch. Austrja, nie potrzebujemy tego dodawać, 
nieprzyjaznem okiem patrzy na obrót jaki sprawa 
przybiera, widać to z dzienników wiedeńskich.

77 obniżyła—opinja publiczna nie
dosc się jeszcze okazuje usposobioną. Spodziewać 
się wszakże należy, i spokój i usiłowania rządów 
przezwyciężyć zdołają wszelkie przeszkody.

- Ostatnia poczta przybyła ze wschodu, przy­
wozi nam wiadomość o nowej wysyłce wojska na 
Dupaj. W ysyłka tych wojsk ąe strony Turcji, jest 
błędem, lecz nie może być uważaną jjakd* zagraża­
jąca Aięztwoin połączonym. TV samejrzeczy w Pa­
ryżu ta jedynie rozwiąże się głównie kwestja po

kiej irytującej polemiki, któraby mogła szkodzić { 
sprawie pokojowej. Pan Delangle odwołał się 1 
W tym względzie do patryotyzmu dziennikarzy.

Depesze prywatne z Alexandrji przywiozły 
nain wiadomość, która jeśli się potwierdzi, nader 
smutne mieć może następstwa. Yice-król Egiptu 
ulegając zapewne nowym namowom Anglji, miał 
odmówić panu Lesseps pozwolenia rozpoczęcia 
robot około przekopania kanału Sueskiego. Postę­
pek ten yice-króla, okazujący jego słabość, nietyl- 
ko byłby szkodliwym w ogóle sprawie cywiliza- 
cy jnej> lecznar aziłby na liczne szkody tych, co po­
robili już pewne zobowiązania. Dla tego musiemy 
poczekać na potwierdzenie tej wiadomości, która 
może być jedynie puszczoną została dla sparali­
żowania przedsiębierstwa pana Lesseps.

Odbieramy dziś szczegółowe wiadomości o
n a i f l  i i r . r h . . .  , 1 ___ i • «rezultacie wyboru w departamencie górnego Renu.

i wyborców wynosiła 34,520.

■> . o—j — OJv, giuwme awesya po- smo jego itr . mości uznaje silne poparcie iakiep-o
d L in s t r a H e T ^ e “ Wn;ka KUZJ' * wsz^ stkie I f*kowe rządowi dostarczyło, i prawdziwie niemiee-nonstracje lu rcji, najmniejszego na nią nie wv- ki, Oicivstv natriotvzm. iaki ie r \ i  o  z i
1  '  m y  A J  ł  w  vv  o n j '  b t l i l l

demonstracje Turcji, najmniejszego na nia nie wy­
wrą wpływu. Nie zaprzeczamy, podwójny wybór 
hospodara, jest aktem własno wolnym, którego nie 
przewidziała konstytucja naznaczona Mołdawji i 
W ołoszczyznie przez konferencję paryzką, lecz by­
najmniej nie jest pogwałceniem pomienionćj kon­
stytucji, a wszelkie rozporządzenia, wszelkie po­
stanowienia od czasu je j  installacji przedsięwzięte 
przez pułkownika Kuzę zgodne są z duchem si 
literą tęjze konstytucji. Pewną więc jes t rzeczą, 
iz fakt spełniony  zostanie przyjęty, i życzenia lu­
dności mołdawsko-wołoskiej poszanowane będą. 
Nadto konferencja wkrótce się żbierże i kwestj; 
prawie juz’ naprzód je s t rozwiązaną w sposób za 
twierdzający, pomimo protestacji Turcji. Dzien­
niki konstantynopolskie rozpuściły pogłoskę, że 
xiąże Miłosz jest niebezpiecznie chory. Na szczę- 
śćie wiadomość ta je s t bezzasadną, miała jedynie 
na celu ■wywołanie pewnego rubhu w wojsku tu^ 
reekiem odstrony Serbji. O tych manewrach wspo­
minaliśmy nie przywięzując do nich wielkiego 
znaczenia, pzló tylko bowiem o skoncentrowanie 
siły zbrojnej w okolicach dunąjskich. Podobne 
demonstracje mogątyklo o straty przyprawić Tur- 
CJę̂  S ^ y  nic uie Y pijuą na postanowienia Euro­
py i nie wywołają najmniejszych zmian w półno­
cnych prowincjach państwa Óttomariskiego.

— W  dniu wczorajszym główni redaktoroWie 
dzienników pafyżkich zawiadomieni Zostali, że dziś 
od godziny 9tĆj do 1 Ot ej przyjmować ich będzie 
minister spraw wewnętrznych. Jakoż o oznaczo­
nej godzinie odbyła się audjencja, na której mini­
ster im oświadczył, iż nie daje im rozkazów, lecz 
radzi, abw ...___ ..i_____ . ‘

Liczba zapisanych
rr  n  i i " J — *v z. u.

I  an Keller kandydat rządowy, otrzymał jako de­
putowany z okręgu Belfort 18,600 "głosów, o-dy 
tymczasem pan Migeon tylko 10,790. Rząd więc 
miał większość 7,687 głosów. Widzimy więc, że 
nadzieje hr. Migeon o którym tyleśmy w swoim 
czasie pisali, spełzły na niczem. gdyż powtórnie nie 
został wybrany. “ (ln  B d )

G R E C J A .
Projekt do prawa o podatku zbożowym,' który 

przed kilku tygodniami pozyskał przyjęcie izby, 
przez senat teini dniami zatwierdzony został. Nie­
którzy mówcy oppozycji, którzy za nowem pra­
wem przemawiali i wykazywali jego korzyści, by- 
li dość konsekwentni, aby glosować przeciwko nie- 
mu.—Deputowany Kolokotroni, otrzymał dymis- 
sję ze służby Wojskowej.—Ostatnie posiedzenia 
izby zajmowały mnogie in terpella te  ministrów 
mianowicie w przedmiocie uprawy kraju, stojącej 
dot$a na nader niskim stopniu, głównie z powodu 
braku roboczych.—Na okręcie Pomona stojącym 
w porcie Pirejskim, panują krosty. (N . P  7  )

N I E M C Y .
Monachjum 28 marca. Dziś odbył się uroczysty 

obchod pamiątki otwarcia akademji umiejętności, 
po którym zaproszeni goście udali się do sal balo­
wych królewskiego pałacu, na ucztę przygotowa­
ną przez Jego Kr. Mość.

Stńttgard 28 marca. Wczoraj rano policja za­
brała jedno dzieło, zdaje się z powodu zbyt draż­
liwej przedmowy.

Drezno 29 marca, Z dniem 1 szym kwietnia prze­
staje wychodzić istniejąca tu od lat dziesięciu kon­
serwatywna Gazeta Freimuthige Sachsen Zeitung.

Hannower 29 marca. Król nie przyjął dymissji 
pana W arnstedt ministra oświecenia i wyznań.— 
Zgromadzenie stanów dziś zostało zamknięte. Pi­
smo Jego Kr. Mości uznaje silne poparcie, jakiego

d o n i e ś  i e N I  a .

D O B R A  Z I E B S K B
należycie zagospodarow ane ,  w dobre j  glebie ziemi; » 

wie w ers ty  od stacji drogi żelaznej Kłomnice w po­
wiecie P io t rk o w sk im  położone, a dziesiatvn 795 p°‘ 
wierzchni w raz z lasem obejm ujące, są  z wolnej ręki ' 
p od   ̂dogodnem i w arunkam i do sprzedania .  Wiado­
m ość szczegółowa w kancelarj i  rejenta Dobrzelewskk' 
go w R adom sku . (N er 4 0 5 .— U

— „ 1  m  w  ’i
PRAWDZIWE PERU-fflAŃSSIE f
sp ro w ad zon e  w p ro s t  od p p .  G ibbs  et Sons w Lon- J  

^  dynie, sp rz e d a je  bąd ź  za gotowiznę, b ąd ź  na k re -  i  
g  dy t p rzez  bank  Polski udzielany, dom  hand lo w y  \  
x  A - F raen ke l  p r z y  ulicy Bielańskiej N ro  602. J

(Ń er 82.— 4.)

------------ j . ,  *u i w t u a z u w ,  l e c z
rauzi, aby w czasie gdy wielkie mocarstwa wszel-

ic o at a<; będą starań, aby na kongressie za­
pewnie pokoi Eur,)piej Wstr7J n.ll; s;ę %d wgzej_

*!>. °Jc iy sty patrjotyzm, jaki je  ożywiał. ( N .  P .  Z . )
_ - I I I I I I | g B B g g ę t B B a a j S

M n t e r a t u r u  f P e r j o d y c z n a .
Autorzriaczku 3, w Gazecie W arszawskiej zwra­

ca uwagę naszych xięgarzy, już tylekroć razy po­
wtórzoną na próżno, na to, że nie drogość nakła­
dów na dzieła, ale przy tańszych ich cenach, 
większy odbyt, przynosi im samym i ogółowi po­
żytek. Daje naprzykład wydawnictwa: „Bibljoteki 
Domowej“ wychodzącej w Żytomierzu, „Bibljo- 
teki Polskiej“ wychodzącej w Galicji, i rokuje 
świetną przyszłość „Bibljotece dla młodzieży11 ma­
jącej się wydawać u nas przez F. S. Dmochow­
skiego, czego z całego serca jej życzymy. Zdąje 
nam się jednak, że wszystkie takie odezwy do na- 
s-jych panów xięgarzy, będą grochem na ścianę, 
dopoki nie zostanie zawiązana spółka, którą już 
mamy ogłoszoną projektem przez p. Dmoohow- 
skiego, a która ząjąwszy się serdecznie i bezinte­
resownie, wszelkiego rodzaju nakładami, nie przy­
musi tym sposobem panów xięgarzy do zrzucenia 
z siebie monopolu, jakim się solidarnie z sobą złą- 
czylń — Korrespondent tejże gazety z Londynu, 
podaje nowy fakt współczucia anglików na nie­
dolę ludzką. W  tym czasie aresztowano biedną 
dziewczynę, sprzedającą grzebyki po ulicach Lon­
dynu, co jes t podług praw tamtejszych, uważane 
za pozór do żebractwa. Dziewczyna w tłumaczeniu 
się swojem zeznała, że ma tylko trzy sposoby do 
życia: albo kradzież, albo oddanie się nierządowi, 
albo nakoniec sprzedaż grzebyków. Tłómaczenie 
sic jej umieszczone w dziennikach, obudziło wiel­
kie współczucie w mieszkach Londynu, skutkiem 
czego złożono biednej znaczny fundusz, który 
może jej posłużyć do wydżwignięcia się z biedy 
oddaniu się pożyteczniejszej prac-

I *  H  X  K  H  T  i t  O  fm  , f .
Chęć zysku ze strony handlarzy, stała się przV' 

czyuą, ze nadużywano firmy mego instytutu dl» 
nadania złym wyrobom piętno dobrych. Public*' 
nosc chęcią taniego nabycia dobrych matertaló* 
powodowana chciwie kupuje takić rzeczy, mnie­
mając że rzeczywiście z mego iustytutu pochodzą- 
a widząc później, że nabyła zły towar, winuj® 
mniemanego fabrykanta. Ostrzegam zatem szano­
wną publiczność nie w chęci własnego zysku, ii® 
dla uniknięcia ponoszenia uszczerbku w reputa* 
cji mojej i dla ehrouienia kupujących od straty, 
ze Narzędzia gorzelulcze I c u k r o ­
wnicze jako to:

S*«-óby s itu  - s t o p n i o n e  r z ą d o w e  
T r a l l e s ;

I* ró l» y  do kontrollowania k a r c z e m  M a ­
g i e r .

l̂zeina podziałami, do l* e r s c h lU ' 
s u ,  l l i e r m o m e t r a  do g o r z e l n i ,  b r o ­
w a r ó w  c u k r o w n i ,  i ł a r t o f l o m i e r z e
do dochodzenia ilości cukru w burakach 

P r ó b y  d o  p i w a .
Za powyższe wyroby tylko firmą fabryki ona- 
trzone podpisany ręczy.

Nadto powyższych wyrobów nabyć można 
w Królestwie u pp.:

M oidżeńs/ti\
Łuczników  ( w Kielcach 
Cybulski )
Streibel 
Knoll et Cojnp.
Holenderski w Suwałkach,
Knoll et Comp. w Hrubieszowie, 
Manczyk w Łodzi,
Hurtig w Kaliszu,
Szum ilin w Częstochowie,
Sklep ubogich w Radomiu.

P i l i  optyk miasta W arszawy.
  (Ner 7 9 .-2 ) .

u> Lublinie

J .

p r z y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y
Bagieński Antoni oh. z S toczkow a nr 625. — X iadz  

B łaszk ow sk i  W ła d y s ła w  pleban z S o k o ło w a  * r  570. 
Mleczko H en ry k  oh. z Trzebienia n r  6S5. _  N iem ce­
wicz Jan  U rsyn  ob. z Brześcia L itew skiego  n r  4 14  —  
N iem ojewski Stan is ław  oby. z Oleszna n r  634. —  N a- 
k w aw scy  J « « f  oby. z Święcie i J a n  oby. z S tudz ianny

Dr f ! - 6- Z  ° deński oby. 2 H re b e n n y
n r  0* , ' aovv Dymitr  k a m e rd y n e r  J .  C. M O ŚC I
z Ł o l la SDy ? 7 6 DL 4 B4o d ~ F X ^  ®zy ni«“ ski Jan  p leban  
A i i   Chodkl • Emil-August kup .  z P a ry ża  n r
J a n  artysta d ‘CZ AnDabr- Z 625.-Lafitte
ren ty  u r o f .  rain‘" aty czny z J a s s  n r  4 H . - M o r y s L a u -
h r  z K r a t  r  Z y i a  Dr ł '*4’ ~  ^ ' • o o w s k i  G u s taw  nr. z K rako w a  n r  4 2 4 5 .

T i W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y . 
ttt a. o u o w ski Roinan ob do G owarczow a. —  Lipsk i 
W acław  ob. do C hodczy. _  P l a te r  Zyberg-K azim ierz  

~  R osc iszew sk i G ustaw  ob. do P ło c k a  —  
W iśn iew ski J ó z e f  oby. do  Ponia t .  —  Caifassi M arian  
rzezb iarz  do W łoch .  — T u c h a łk a  J ó z e f  a r tys ta  m alarsk i 
do G dańska.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro 7 S zla ch ec tw o
duszy.

ltz ia  l f J e lk ie  P rz ed s ta w ien ie  
w  U jeżdżalni p rzy  ulicy Ilró lew sk ić j.

PE R SP K K -rY W Y  T E A T R A L N E  w ynajm uje optyk  P ik , ulica 
Mfodowa N er  479.

^ D r u k a r n i  J . U „g,a -  Wolno drukować -  W arszawa dnia 22 Marca (3 Kwietnia) 1859 r. -  Starszy Cenzor, F . S o b je sZ Z ń M .


